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14.5.2009

Dziś diabetycy

14.5.2009    Echo Dnia    str. 9   Echo świętokrzyskie

    /GOP/    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

W SKRÓCIE

Koło Stowarzyszenia Diabetyków powstaje w Sandomierzu. Pierwsze organizacyjne spotkanie odbędzie się dzisiaj. Inicjatorami powołania koła jest grupa nauczycieli emerytów skupionych w Związku Nauczycielstwa Polskiego, pomoc zadeklarował przewodniczący Rady Miasta Tadeusz Frańczak. Diabetycy chcą pomagać sobie wzajemnie w zmaganiach z chorobą, wymieniać doświadczenia, zamierzają organizować spotkania z lekarzami. Stowarzyszenie ma stanowić grupę wsparcia nie tylko dla chorych, ale również dla ich rodzin. Spotkanie odbędzie się w ratuszu. Początek o godzinie 16.
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Gejom mówi „nie”

14.5.2009    Echo Dnia    str. 2   Echo radomskie

    Ewelina WITKOWSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Wiceprezydent Radomia nie posłałby swoich dzieci do szkoły, w której uczą homoseksualiści

- Jako rodzic nie byłbym szczęśliwy, gdyby moje dziecko było uczone przez homoseksualistę - te słowa wiceprezydenta Ryszarda Fałka padły podczas wtorkowego wykładu w Radomiu Paula Camerona pod tytułem „Rodzina i szkoła wobec wyzwań rewolucji seksualnej”. - Na pewno wysłałbym do wychowawcy czy dyrektora pismo, że nie wyrażam na to zgody, albo posłał dziecko do innej klasy lub szkoły - powiedział wiceprezydent miasta odpowiedzialny za oświatę.

Jak za Giertycha

O dziwo, niewiele osób chce publicznie komentować słowa Ryszarda Fałka. Skontaktowaliśmy się w tej sprawie z prezesem radomskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego, Tomaszem Korczakiem. Ten jednak odesłał nas do rzecznika Związku Nauczycielstwa w Warszawie, który nazwał wypowiedź Ryszarda Fałka bulwersującą.


- Wypowiedź przypomniała mi czasy, kiedy ministrem edukacji był Roman Giertych, a jego zastępca Mirosław Orzechowski jawnie dyskryminował homoseksualistów - stwierdziła Magdalena Kaszulanis, rzecznik prasowy Związku Nauczycielstwa Polskiego. - To po prostu dyskryminacja osób o innej orientacji seksualnej.


Rzecznik dodała także, że ma nadzieję, iż wiceprezydent wypowiedział się jako rodzic, a nie urzędnik. - Chociaż to nie usprawiedliwia jego zachowanie, bo słowa padły na forum publicznym - dodała.

To niezręczność

Mariusz Fogiel, przewodniczący klubu radnych Radomianie Razem, ocenia tymczasem, że słowa wiceprezydenta żadnym skandalem nie są.


- To po prostu niezręczność - wyjaśnia. - Wypowiedź nie jest poprawna politycznie i urzędnik powinien się z nią wstrzymać. Jednak ja nie jestem zwolennikiem przesadnej poprawności politycznej.


Słowa wiceprezydenta popiera za to radny Jan Maniak z Prawa i Sprawiedliwości, który również był na wykładzie. - Też wolałbym, żeby ludzie o odmiennej orientacji seksualnej nie uczyły moich dzieci - mówi spokojnie radny. - Nie chcę tym osobom niczego zabraniać, ale mam prawo do wyboru, kto będzie uczył moje dzieci i to gwarantuje mi konstytucja. To moje prywatne zdanie.

Ryszard Fałek, wiceprezydent Radomia:

- Wypowiedziałem się jako ojciec, a nie jako urzędnik i zdania nie zmienię. W dalszym ciągu utrzymuję, że jako rodzic chętnie przeniósłbym dziecko z klasy, gdzie uczy homoseksualista.

O autorze| Ewelina WITKOWSKA, witkowska@echodnia.eu


Rekord: 60 zespołów, ponad 700 zawodników

14.5.2009    Głos Pomorza    str. 24   Szczecin

    KRZYSZTOF BRYLOWSKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

SIATKÓWKA * Za nami kolejna edycja Szczecińskiej Amatorskiej Ligi Piłki Siatkowej

Zakończył się 15. sezon Szczecińskiej Amatorskiej Ligi Piłki Siatkowej. To największe tego typu rozgrywki w Polsce. Wystąpiło w niej 47 zespołów męskich i 13 żeńskich.


- To był rekordowy sezon jeśli chodzi o frekwencje. W naszej lidze grało ponad 700 zawodników - mówi Zbigniew Maciejewski, organizator SALPS. - Na pewno skończył się okres dominacji rutyniarzy, teraz rządzą młodzi. Liga stała się też takim centrum szkolenia młodzieży. W Szczecinie nie mają gdzie trenować, a więc grają u nas - dodaje Maciejewski.


Po 7 miesiącach rywalizacji poznaliśmy ostateczne rozstrzygnięcia w poszczególnych ligach.

Liga kobiet

Po raz drugi z rzędu po mistrzostwo SALPS sięgnęły siatkarki UKS18-MJC. Na 22 rozegrane spotkania tylko dwa razy schodziły z parkietu pokonane.


- To był dla nas znów bardzo udany sezon - mówi Ewelina Łazanowska, grająca kierowniczka w UKS19-MJC. - Poziom ligi troszkę się wyrównał w porównaniu do poprzedniego roku i w kilku meczach naprawdę musiałyśmy się napracować, żeby zdobyć punkty - dodaje.


Dużą niespodzianką była dobra postawa RSMS Police, czyli siatkarskiej szkoły założonej przez trenera Leszka Piaseckiego. Młode zawodniczki zajęły drugie miejsce, wyprzedzając o jeden punkt doświadczone nauczycielki z ZNP.

1 liga mężczyzn

Przed sezonem wszyscy typowali, że mistrzem zostanie na pewno ktoś z trójki: Espadon, Pro Kon Stal, czy Poczta. Okazało się jednak, że najbardziej poukładaną drużyną, a przy tym wygrywającą mecz za meczem jest Uniwersytet Szczeciński. - Naszą siłą była gra zespołowa, mieliśmy najmniej słabych punktów - ocenia Jerzy Taczała, trener US. - Chłopcy mieli motywację, chcieli doskonalić swoje umiejętności, a przy tym dobrze się bawili.


Studenci w klasyfikacji końcowej wyprzedzili doświadczony Espadon, w składzie którego występują byli ligowcy: Jakub Markiewicz, Bogumił Kasprzak, Leszek Czerlonek czy Zdzisław Gogol. Trzecie miejsce przypadło Pro Kon Stalowi, a ubiegłoroczny mistrz zajął dopiero czwartą pozycję.


Zaskoczeniem była dobra postawa beniaminków. Zarówno PAM i Asprod Goleniów utrzymały się w lidze.

2 liga mężczyzn

O dwa miejsca premiowane awansem walczyły trzy zespoły. Po pierwszej rundzie prowadziła drużyna Cafe Duo Łobez, jednak wiosna nie była dla nich łaskawa. Przegrali kluczowe spotkania i ostatecznie zajęli trzecie, pechowe miejsce. Awans z pierwszej lokaty uzyskał UKS Błyskawica, czyli młodzi zawodnicy prowadzeni przez trenera Edwarda Wojneckiego.


- Cieszę się, że awansowaliśmy - mówi Arkadiusz Stelmach, libero Błyskawicy. - SALPS pozwala nam na podnoszenie swojego poziomu sportowego. Mam nadzieje, że I liga będzie dla nas miejscem, gdzie zdobędziemy odpowiednie doświadczenie i ogranie, które zaprocentuje w rozgrywkach młodzieżowych - dodaje.


Drugie miejsce zajęły Feniksy z SKP Sidor, którzy po dwóch porażkach na początku sezonu, później kroczyli od zwycięstwa do zwycięstwa.

3 liga mężczyzn

Te rozgrywki były najbardziej wyrównane. Na 12 walczących zespołów aż 10 prezentowało zbliżony do siebie poziom i każdy wynik w sezonie był możliwy. Najwięcej zimnej krwi zachowali zawodnicy JW1749 oraz Novotermu i to oni świętowali bezpośredni awans. Po meczach barażowych do grona drugoligowców dołączył także Kamar, trzeci zespół po sezonie zasadniczym.

4 liga mężczyzn

Ta liga powstała dopiero od tego sezonu i szybko się okazało, że poziom jest bardzo zróżnicowany. Zdecydowanie najlepiej radziły sobie OKS Prawobrzeże oraz Agrotrans i to one od następnego sezonu będą rywalizować o szczebel wyżej. Teraz przed siatkarzami 5-miesięczna przerwa. Jeszcze tylko 30 maja uroczyste zakończenie, wręczenie medali i pucharów.


Oblicza Solidarności

14.5.2009    Tygodnik Solidarność    str. 2   Sonda

    (waż)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Dwudziestolecie 1989-2009

Wolność, którą wywalczyła Solidarność, zmieniła nasz kraj i gospodarkę. Z pytaniem o kształt i zakres tej zmiany zwracamy się do związkowców, do dawnych i obecnych działaczy NSZZ Solidarność z różnych struktur, branż, regionów, zakładów.

Franciszek Kopeć - przewodniczący ZR Jeleniogórskiego NSZZ Solidarność od roku 2006; w związku od roku 1981; w KK „S” od roku 1995 ; założyciel i prezes stowarzyszenia niosącego pomoc bezrobotnym.

W minionym dwudziestoleciu znacznie podniósł się poziom życia w Polsce. Ale trudno też nie zauważyć, że najmniej skorzystali ze zmian ci, którzy się do poprawy sytuacji przyczynili. Mówię o ludziach pracy, o związkowcach z Solidarności, którzy walczyli o niepodległość i swobody związkowe. Niestety, rozczarowanie sprawiła nam część związkowych liderów. Pamiętam, z jakim zapałem skandowaliśmy ich nazwiska podczas demonstracji w latach stanu wojennego. Wierzyliśmy wtedy, że tak będzie zawsze. Po roku 1989 okazało się jednak, że części z nich przeszła już chęć przewodzenia środowiskom pracowniczym, że postanowili zostać beneficjentami procesu przemian. I to się im udało, znacznie lepiej niż większości tych, którzy w trudnych czasach naprawdę nadstawiali karku…


Zmiany na lepsze wokół nas widać gołym okiem. Swoboda zrzeszania się, paszport w domu, możność podjęcia pracy w wielu krajach Unii Europejskiej… Ale są też nowe, niekiedy zaskakujące wyzwania. W demokratycznej Polsce, mimo teoretycznie istniejących uprawnień, tworzenie i prowadzenie organizacji związkowych to trudny kawałek chleba. Nieraz wręcz wydaje się, że łatwiej, choć z większym ryzykiem osobistym, można było działać w stanie wojennym, bo wtedy większość Polaków uważała Solidarność za bezdyskusyjną wartość. Dziś, gdy dominuje liberalny styl myślenia, związek traktuje się często tylko jako przeszkodę w prowadzeniu firmy. Taką postawę, zrozumiałą w środowiskach pracodawców, trudno jednak zaakceptować u rządzących. Liberalny gabinet Tuska praktycznie wycofał się z dialogu. A polski wymiar sprawiedliwości, który powinien dbać o przestrzeganie prawa, wykazuje wciąż spore przyzwolenie na łamanie uprawnień związkowych i pracowniczych. Dla nas, tu na pograniczu, punktem odniesienia pozostają metody działania central związkowych z Niemiec, Czech oraz Austrii. Związkowcy niemieccy opierają się w swej działalności na układach zbiorowych, które tam, inaczej niż w Polsce, są bezwzględnie przestrzegane przez wszystkie strony porozumienia. Z kolei w Czechach milion osób wzięło niedawno udział w strajku. Nas najwidoczniej dziś na to nie stać…


Polityczna wstrzemięźliwość, zrozumiała zaraz po doświadczeniu AWS, teraz już Solidarności nie pomaga. Tym razem nie idzie jednak o współrządzenie, lecz o współpracę i rodzaj politycznego kontraktu ze środowiskiem czy grupą polityków, gotowych walczyć w sejmie o rozwiązania, które ochronią i wzmocnią bardzo dziś zagrożony interes pracowniczy. Jeżeli nie możemy wygrywać na ulicy, trzeba nauczyć się wygrywać w parlamencie. Nie tylko na Wiejskiej. Także w Brukseli i Strasburgu.

Mirosław Kowalik - przewodniczący ZR Częstochowskiego NSZZ Solidarność od roku 2002; w związku od roku 1980; w KK „S” od roku 2002; organizator dorocznego masowego pikniku „S”.


Kraj zmienił się prawie nie do poznania. I na lepsze. Starsi ludzie poruszają się po marketach z taką swobodą, jakby robili tam zakupy przez całe życie. Musztarda i ocet? Puste półki? Chyba już prawie o tym nie pamiętamy. Z drugiej strony, nie umiemy też sobie poradzić ze zmieniającą się sytuacją w zakładach pracy. Może dlatego, że większość podmiotów to dziś firmy prywatne, z którymi w poprzednim ustroju prawie nie mieliśmy do czynienia. Owszem, mamy swobodę zrzeszania się, pluralizm związkowy, ale chwilami można odnieść wrażenie, że rozwiązania prawne bardziej nam przeszkadzają niż pomagają w obronie interesów pracowniczych. Zakładowe i zbiorowe układy pracy, pakiety gwarancji pracowniczych - tego wciąż jest u nas zdecydowanie za mało. Pracownicy nie doceniają ich znaczenia, jakby nie wierzyli, że można w ten sposób bronić własnych praw. Jakby przestali wierzyć w sens wspólnych działań, które w 1980 roku okazały się skuteczne. A przecież, inaczej niż dziś, nie było wtedy żadnych uregulowań prawnych w rodzaju ustawy o rozwiązywaniu sporów zbiorowych. Mieliśmy wówczas za sobą tylko ogromną determinację ludzi, a także grupę ekspertów i doradców, którym strajkujący zawierzyli. Ten merytoryczny, ekspercki wymiar pozostaje i dziś mocną stroną Solidarności. Naprawdę jesteśmy przygotowani do działania, mamy rozbudowane struktury, dysponujemy własnymi prawnikami, ekonomistami, wygrywamy dziesiątki spraw sądowych… I co z tego, że umiemy przygotować świetne projekty układów zbiorowych, porozumień czy regulaminów. Nawet najlepsi eksperci nie wynegocjują korzystnych rozwiązań, jeśli nie stanie za nimi odpowiednio wielka liczba związkowców świadomych swych praw. Żeby wzlecieć w górę potrzeba zawsze dwóch skrzydeł.


Przeszkodą, przed jaką stoją dziś obrońcy interesów pracowniczych w Polsce, nie jest nawet, jak się często uważa, dramatycznie niski stopień przynależności związkowej, lecz raczej chorobliwe rozdrobnienie ruchu związkowego. Dopóki w jednym zakładzie pracy będzie działało kilka lub nawet kilkanaście różnych organizacji związkowych, część zdezorientowanych pracowników z pewnością przyjmie postawę wyczekującą. I wielu z nich dojdzie do wniosku, że w rozgrywkach między różnymi centralami zagubił się już interes pracownika… Dobrą ilustracją tego stanu rzeczy jest choćby sytuacja w oświacie, w której liczny, ale nie liczący się z interesem pracowniczym Związek Nauczycielstwa Polskiego, sekundując interesom politycznym lewicy, zaprzepaszcza szanse całego środowiska. Lekarstwem na przesadny pluralizm związkowy byłaby rozsądna nowelizacja ustawy o związkach zawodowych. Łatwo z tym jednak nie będzie, bo pracodawcom i liberalnej władzy słabość ruchu związkowego bardzo odpowiada. Pozostaje liczyć na jakieś nadzwyczajne wydarzenie, które wymusi na parlamentarnej większości naprawę obecnego stanu rzeczy, lub na istotną korektę składu izby ustawodawczej w najbliższych wyborach.


Podstawówka do likwidacji, gimnazjum do wygaszenia?

14.5.2009    Życie Bytomskie    str. 5   Życie miasta

    ton    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Kurator działa powoli. Cały miniony tydzień wyczekiwano na decyzję kuratora oświaty, który ma zdecydować o losie Zespołu Szkół Specjalnych nr 4 przy ulicy Chrobrego.

Przypomnijmy, że placówkę chcą zamknąć władze Bytomia. Przeciwni takiemu rozwiązaniu są rodzice kształcących się tam dzieci oraz nauczyciele. Tych ostatnich wspierają radni opozycji, ale już dwukrotnie przegrali oni batalię o szkołę na forum Rady Miejskiej. W tej chwili wszystko zależy od kuratora, lecz ten od wielu tygodni zwleka z oficjalnym ogłoszeniem swej decyzji. W rozmowie z „Życiem Bytomskim” zapowiedział on, iż zgodzi się na likwidację ZSS nr 4 i zapowiedział, jakie żądania postawi. Kurator proponował, że budynek przy Chrobrego opuszczą pierwszoklasiści z podstawówki i gimnazjum (mieliby oni trafić do Zespołu Szkół Specjalnych nr 6 przy ulicy Orląt Lwowskich), a reszta dzieci zostanie na miejscu jeszcze przez rok.

Ten wariant pozostał jak dotąd jedynie nieoficjalną propozycją. W zeszłym tygodniu bardzo realne wydawało się inne, też opisywane już przez nas rozwiązanie. Co więcej, jak się dowiedzieliśmy, zostało ono uzgodnione przez kuratora z władzami naszego miasta. I tak 1 września gmach przy Chrobrego opuściłaby szkoła podstawowa (o tym, gdzie przeniosą się dzieci mają zdecydować ich rodzice), a uczniowie gimnazjum mogliby dokończyć edukację w dotychczasowym miejscu. Mówiąc inaczej, likwidacja przez wygaszanie.

Żaden z tych wariantów nie jest akceptowany przez rodziców uczniów, którzy nie ustają w staraniach o ocalenie szkoły. Protestujący ostatnio zwrócili się o pomoc do prezydenta Lecha Kaczyńskiego, liczą też na wsparcie premiera Donalda Tuska. Rozczarowała ich natomiast postawa rzecznika praw dzieci. Ten ostatni wysłał podobno do Bytomia negocjatora, lecz jego działania na niewiele się zdały.

Inną drogą poszli działacze Związku Nauczycielstwa Polskiego oraz nauczycielskiej „Solidarności”. Wspólnymi siłami złożyli oni skargę do gliwickiego Naczelnego Sądu Administracyjnego, twierdząc, iż władze naszego miasta wbrew prawu nie wystąpiły do nich z prośbą o zaopiniowanie swego pomysłu.

Foto podpis| Rodzice od samego początku protestują przeciwko likwidacji szkoły.


Podwyżki cen biletów odłożone na potem

14.5.2009    Polska Kurier Lubelski    str. 3   Lublin

    Kamil Krupa    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Projekt podwyżek cen biletów komunikacji miejskiej z 2 zł na 2,40 nie będzie omawiany na dzisiejszej sesji Rady Miasta. Z porządku obrad wycofała go Elżbieta Kołodziej-Wnuk, z-ca prezydenta Lublina. To nieoczekiwany zwrot w batalii o ceny biletów.


Ratusz chciał dać radnym pod głosowanie kilka wariantów podwyżek. Pierwszy mówił o wzroście ceny biletu jednorazowego zwykłego z 2 do 2,10 zł, pozostałe przewidywały 2,20 i 2,40 zł. Zmianie ulec miały również ceny biletów okresowych. Teraz ratusz wycofuje się z przedstawienia projektu takiego cennika na dzisiejszej sesji.


- Uznaliśmy, że radni mieli za mało czasu, aby podyskutować i zastanowić się nad zmianami, które chcemy wprowadzić - tłumaczyła wczoraj swoją decyzję Elżbieta Kołodziej-Wnuk. Przypomniała również, że dyrekcja Zarządu Transportu Miejskiego próbowała zaprezentować rajcom cały projekt podwyżek, ale nie wszyscy zdążyli się z nim zapoznać, bo na sali było tylko 12 z 31 radnych.


Zdjęcie tego punktu z obrad oznacza, że radni będą się zajmowali tylko jednym projektem zmian cen biletów, który już w listopadzie zaproponował Związek Nauczycielstwa Polskiego. Zakłada on, że cena biletu dla uczniów lubelskich szkół będzie taka sama, jak dla studentów (1 zł). Władze miasta chcą jednak, aby ten projekt również został zdjęty z porządku obrad. Dlaczego? - Ponieważ zawiera błędy formalne, które zostaną wytknięte przez nadzór wojewody. A to będzie oznaczało, że potem będziemy „zablokowani” w kwestii ujednolicenia cen dla uczniów i studentów - mówi Elżbieta Kołodziej-Wnuk.


Dodała również, że chce dojść do porozumienia z ZNP i na czerwcowej sesji Rady Miasta przedstawić ze związkowcami wspólny projekt w tej sprawie.


Celina Stasiak, przewodnicząca lubelskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego, powiedziała nam wczoraj: - Nie otrzymałam jeszcze żadnych propozycji od władz miasta. Co będzie, jeśli wejdziemy w konsultacje, a potem ratusz przedstawi ten sam projekt, co w chwili obecnej? Nasze intencje są jasne i proste, zaś decyzję powinni podjąć miejscy radni.
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